
4 --
Rok I 
-~==-=-=--

19 10 . rokJ,, t L0mża, dnia I 7 Grudnia 
~-„ 

W POLNA PRACA 
Tygodnik roświe;cony sprawom z·1em i Łomżyńskiej. 

P RE N U M ER AT A: 
REDAKC JI' 

' w demu p . Czarneck1eq· (3- r ie piętro) 
na rogu uli c Dług i ej i Krót k e j, 

1twarta "odziennic, z wyjątki em świąt 
vd 8 1

,. do 9 , rano i od 5 do t po p. 
. ADM.INIS T RAC JA 

OGŁOSZENIA· 

Reklamy: 1 1 strona z prz esyłką pocztową 1 odnoszrn1em 
do domów: rocznie rt. 5, pół rocznie rb. 2 
k. 50, kwartalnie rb . 1 k. 25. 

I/" 

Zagranir ą: roczme rb. 6 , półrn zn ie 
rb. 3 , kwa rtolnie rb. 1 k. 50. 

w domu p. Bronowicza (parter) 
I / , 

rb . 16 
rb . 8 
rb. 4 
rb. 2 

Num~r po;edy1irzy kop. 10. 
na rogu ul ic Rządowej i Krótkie), I 

otwarta codziennie z wyją t kiem wiat, I 
o•J 11 do 12 w południ e i od 4 do 5 pń p . 

Drobne -po kop. 3 za wyraz . 

Ogłos zeni a do „ Ws11ólnej Pracy " przyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metz! et Co. Marszałkowska 
N~ 130, Biuro Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8 
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S o l i d a r rt o ś ć. 
Srpężvstość i żywotność kazdego orga nizmu 

z ależy od zdrowia i sprężystości oddziel nych tka­
nek, składających organizm. Im więcei •.v orga­
nizmie jest tkr.nek zdrowych i L. ywotnych, tym 
zdrowszy i żywe tniejszy jest ca ły organ izm i. na 
od.vro t, im więcej w nim jest tkanek nikłych i 
pustvch. tym słabszy 1 chwiejn;ejszy jest ~ały 

organi zm. 

N;este ty'. nasz. " rganizm narodowy jak rze­
szoto rzadki i cały pr z.eśw1eca tkankami pusty­
ni: tylu liidzi bez chleba. tyle 1 zier: bez nauki, 
tyle k·pit1łów bez prLi~d,1ęl1"lr-zości, tj P p;o­
du kcji r lnej bez przerobienia jej na m eiscu 
w przemysle r lnym tyle puc;tek i wydm pias ­
czystych bez zadrzewi-nia. t le . i t. d. i t. d 
I \. d 

Lecz nie rczpaczajrrly: Zwc h- i z truderr. 
po przez c ięzk1e kamienie, jakie nieszczęsny los 
rzuca nam pod no gi, dź w1gam się, j_,k może­

my: coraz więcej kominów fabry..:znych dymi na 
roli. coraz więcej ognisk pracy przytula tułaczy 

bez chleba, coraz więcej szkół otwiera podwoje 
dla naszych dzieci. Nie myśmy winni, że dostęp 
do nich jest tak trudny i drogi, a dla ludz i o 
tępszych mózgach i słabszych sercach tak ma­
ło.„ praktyczny. Czysty cel jednakże nauki­
św1e i jasno dla wszystk eh i zagrzewa nieraz 
do nadmiernyc h wysiłków. Pod tym względem 

swobodni ludzie bezdzietni OjcJwie 

licznyc:h rodzin zmagają się na )i 1 ;itę wiei,_ 
krotnych wpisów p-z~różnvch pom ·y n'"uko­
wy ch, ludne bezdzietni tego c iężaru społe. cznego 
zupełnie nie od czuwajq i w oorównaniu do nd d­
miernych wysiłków obarczon:y .1 r id 11 d 1ią naj­
częściej wprost odczepne soc łe ·1en .twu w po­
staci sktc..dki „ rokitczanej". 

Braku ofiarności naszemt.. s e , " tw 11 nie 
odwarzy s ię nikt zau. ucić. Ni w.p„i tP,< ni 
na chwilę, że ludz1c> bezdz ietni u z1m ni ą 

co 1Jogą, r ie 1ora 111 publvn, , , t 1k n v t ze 
nie wie lewi c..i i je prri.w C'a, Id. 1e .~ .j !kc 
o to. żeby tę 1. f!arnośc w i:- rown niu dv ~z.a­

rów ,Jbarrz nych ro dzin uiac w p ,W1cT s• 1ły 
system M 'ze ten sy::it m r1w t i~ by u w­
niony w żadnej zew nętrz ',_ ; r\JanIZ< ·j lu n­
stytucji i poi J<! Ć W) łąrzme nd L wnętr zny m 
poi-zunu sc ltd<. osci narod0we1. w il".!~ >:torej 
kc.żde bezdz et „ a za 1Y'"'Ż.'1e małże:'„t N.J : w)­
góle ludzie bezd„ etrn c;, zam U ni syst m1!yc L n.e. 
stale będą opłacali jeden lub dwc. wpisy, tak jak 
by to robili za swoje własne i ci 

O ile wiemy. systematyczn c te j niema. 
Dorywcze ofiary chociażby i zr - czri·ejsze nie 
wyrównają nigdy zo rgarnzJwanej 1 systematycz­
nej Dracv. Nie ogladaiąc się więc na innych, 
mel-n k~LJ, s„,„ u0b „a s bic .. a er.Io.„- ,ie d ż) 



Str. 2. „ W SP OL N A 

Od . d , z . h . " µowie z na ., ... n1ec ęceme 
(N<! 33 • Wsp. Pracy" ). 

111\'gilslv og11 i11 s 1 ·.i; 1i , 1 łr­
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Światyrii -;ta re; rProczn ł gm ach 
Ot i dl wierze 10łek gó ry 
W nieb> sie , zr>io I w iezycy krzyż, 

D rł tam na strzę'Jy chmury . 
Powazny gmac~ 
D'lzył gdzieś w wyż . 
Tam , wewnatrz, brz miał organów ton 
Po;:ażny, u roczysty; 
Wtórował mu z wieżycy dzwon, 
Roznoo;-1.c clźwiek s re'1• 
i;>owodzh gl·'w .v inzący tłum 
Swiątynie dzi~ zalegał, 

A modl itw szep t. jak fali szum, 
Przybliżał s ie , o dbiegał-

Duch Wierzacy świat, 

On 

Kościoła kw ia t! 
SpóJrz im w serca! 

Tyś szyderca: 
Gdzie wia ra? 
Tam pustka~ 
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SPRF\WOZDF\N IE 
hygi c nic zno-san itarne 

prywatnej męskiej VII klasowej Skoły Handlowej 
w Łomży. 

Lekarz szko ły d-r Fera nte Ma rconi ukońc z ył obec­

nie opracowani e m a teryalów do s prawozdania hyg ie ni czno 

sanita rn ego za rok 1909-10 któ re uzupełni ają og łoszone 

łatem s prawozdanie szko lne, w szczególności , d o tyczące 

hygjeny, zdobyte w środku roku drogą ogłosz~n i a specjał 

nego kwestjonarjusza. Działa l ność lekarza szkolnego po­

legała z jednej s trony w udzielaniu właśc i wej pomocy 

lekarskiej chorym uczn iom, z drugiej zaś s trony na pe 

ryodycz nych, systemiltycznych oględzinach lekarskich 

wsąstkich uczniów całej szkoły . W lzejszych wypadkach 

zasłabnięć po rady lekarskiej udzielane były w szko le dw'! 

razy tygodniowo . w oznaczonr dni i godz iny połekcyjn e 

lu b tez codziennie we własnym mie3 kaniu lekarza. w wy­

padkach zaś cięższych, wym i gajacych dłuz3zej, svsteMa 

tyczne j k uracyi lekarz o dwiedzał chorych uczniow we wł lS 

nych mieszkaniach. Dla udzielenia oi„rwszej, doraz e 

pof"1ncy w razie nagiego .z„shbnieci;; łub usz\.. d.zer1 c e 

e' }d zostah r ~d on, rz~ sz kole ~ odreczra aJt c• 

r rlfWc.llii l rod"' r li ;>a trt„"K \ Y'T i Porr o 'f i.lll" a 

ar!' k rz 'dl-i ' r"l. 1 j lH' b ecnosc1 N • 1f 

q i n <ty'·, d ,stat>c n i 

Rn sor wozr:' \ c 

n.I z ' d1 r'l łfp .zyc'l 

q i e 

b r 't 11 c ny w t'(m k ier 11ku. 

w ~lędun zdr o otnv r ri ~ 

wy Id) eh c'ioroh, p •zP. 

1 ieJ ym rr 1 dzv 

n 

z , id 'T 

I J /1(·!1 

0 11 

JJ wh 

I k i ~ k rl •yny N 
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Nie Form c. . 
PP ls aw l 

: l'I~ 7 C' , l• 

l 

•e. 
ł 10 \ 

c i.a lne, 
r 1 

W ; zec , I ,dr>y Sen. 
C 1odz cal , 

Cr f Q V ł 

Z0':lacz). iririe z.yc. a Kw iatki 

I uniósł qn d 1 ł <~' 
Konając<>, 1r a lki. 

W około dzieci , wnuki 
Na licach troski, smutki, 
Ból, ws;>ółczuc ie. żal , 

Jak z tf"atrałnych sal, 
Odegrane znakomicie! 
Patrza,cie, wierzcie, 
C ierpimy, 
Z n ią konamy! 

Smutek, łzy, cierpienie -
I m nie s ie rwie westchnienie 
Rodzina · . 

A serca? 



dzie tylko pięciu uczniów, lecz z ni ch jeden wypadek 
zakończył s i ę śm ie r c i ą . 

Dz i ęki na tychmiastow emu przen iesieniu pozostałych 

chorych do m ie jsk ie go szpitala i za rządze niu dokładnej 

dezynfekcji ich mleszkań- epldemja zos tała opanowaną 

I przez to ni e wpły n ę ła szkodliwie na normalny bieg 

zaj ę ć szkoln ych . 

Dla · pe ryodycznych badań ucz niów zostały wydru· 

kowane odpowiedn ie arkusze (szematy), na któ rych lekarz 

zap i sywał wyniki swoich badań . Uczeń każdy posiada 

o ddz i elną swoją własn ą kar tę na cały czas swojego po­

by tu w szkole . Bada nie było prowadzone w następują­

cy m porządku : zapisywan o datę badania, k l asę. wiek 

ucznia jego wzrost i wagę c i ała, dalej zbadano szcze­

gółowo organy wewn ętrzne, zwracając największą uwagę 

na p łuca i se rce ; mi e rzono pojemność płuc przy naj­

głębszym wdechu i wydech u, następnie zwracano uwagę 

na odżywiani e i na czystość skóry, specyalnie nóg, na 

skrzywie nie k ręgosłu p a, na obecność przepukliu pach­

wi nowych, na stan oczu, słuchu, jamy ustnej (zębów) 

i jamy gardzie lowej. 

W k ońcu zapisywano, jakie choroby zaraźliwe prze­

bywał uczeń w dzieciństwie lub w czasie jego pobytu 

w szkole. Takiemu systematycznemu badaniu uczniów 

szkoła na daje bardzo wa ine znaczenie , g dyż zabezpiecza 

to ich na p rzyszłość od bardzo smutnych następstw, 

mogących powstać wrazle zapoznania ich wad i ułom ­

ności fizycznyc h . Tak np. wcześne rozpoznanie prze­

pukliny brzusznej (rup tury) lub początkowej wady serca 

lub też skrzywienia kręgosłupa pociągało za sobą uwol­

nienie ucznia od pewnych ćwiczeń gim nastycznych; tak 

samo zbadanie stanu oczu i uszu uczni pozwalało leka­

rzowi wyznaczyć mu właśc i we miejsce w klasie i t. p. 

f 1/ll'h 

U11 

D111·h 

(!11 

TJ1tch 
1111 

!Jt1ch 

1111 

S zatani lepsi! 
Ci gors i, bo podli ­
Gdzie bo l eść? 
Tam-radość' 

Zab rzeczal stos złota­
S pade'k ich czeka 

Wst rę tne. 

E - - codzienne. 
Patrz tu! 

Mąz . żona w objeciach, 
Pocałunk i, pieszczoty, 
M iłość 

A w sercu? 

Nien awiść! -
Chłód . 

Pustka. lód! 

Pa\rz lepiej ! 
Tam. g łęb iej! 

Kokotka, zdrada! 
A u niej zazdrość 
I - - - pocieszyciel. 
Marne! 

Wyniki badań przeprowa dzonych wciągu ubiegłego 

roku są umieszczone poniżej w 4 ta blicach. Zbadanych 

było 304 uczniów. 

Tabli ca 1-sza . Liczba uczniów w klasach podług wieku . 

I 

- vv i -;-k - -Io ~ 
Kl as - · · ·· - -- g -

Y 8- 19- 110-1 u ·112-113- 14-11&-116 ·1 17 llll-·-119- 120- łem 
9 10 tt 12 · 13 14 I 1s 1s 11 18 19 ~o 21 . 

Wstępna \ I ~ I '"I 71 J I I I 
17 

I 12 25 I 47 
Il a 12 14 4 31 
llb 

I 

2 8 6 3 1 21 
lila 12 13 6 31 

lllb 6 11 8 30 

IV a 8 8 5 4 26 
IVb 

I 
6 9 6 1 29 

V I 2 9 9 9 2 31 
VI 

I I I 
6 8 ~ I 21 

VII 1' 5 21 20 

Ogółem r sol I I 

131 51 I 9 I 19 , 46 47 , 32 29 27 25 2 304 

Tabela 2-ga. Długość, waga ciał a i obwód klatki piersiowej. 

Przecietna Przecietna Przeciętny 

Wiek Ilość uczniów długość ·ciała waga c iała obwód klatki 
piersiowej 

9-10 

10- 11 
11-12 

12-13 

13- 14 
14-15 

15-16 

16-17 

17-18 I 
18-19 

19-20 

20- 21 

Duch 

On 

Duch 

w w centymetr. kilogram. 
___ w centymetr. 

1 ao.:i 
19 132.7 

~ o 136.8 

46 143,2 

47 149,3 

3 '.! 10 1,1 

29 IOV 
27 1 fio,3 

26 169,:i 

13 16~,3 

172.4 

1n 

Takie zwykle 
Posłuchaj tych: 
To kochankowie. 

~7.1 

29 
31,i 
:;to;.! 
łi,7 

., ti 

;,3,2 
:;4,:; 

:;n,9 
61,tl 

62.9 
69.7 

[eh mowa więcej ci powie, 
Niż ja, niż mógłbyś ty. 

W duszach męty. 

W sercach chłód. 

Pustka, lod. 
Nawet miłość--świety cud­
Ich nie zmieni, nie odrodzi 
W błota, mętów, mgieł powodzi­
Nawet miłość' 

Czyż to miłość? 
To zmysłowość. 
Pokochać może tylko ten, 
W kim serce drga i tętni, 

Komu sie dusza rwie tam, hen, 
Kto czuj~. walczy, cierpi. 
Pokochać może tylko ten, 
Komu pierś rozda r ł skały złarr„ 

Krew obmył łez strumieniem; 
Kto nie znał w życiu przeszkód tam, 
Kto w walce padał, v.stawał znów, 
Nie rzucał piekn ie br:.~miących słów: 

63,7 
62 
6q.ó 
72,'l 
76,;, 
7-! 

76,4 
i~.8 

82,5 
q;,9 

86 
R~.7 
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Tablica 3-cia . Ogólne odzywionie. 

I 

Wie 

9-ILI 

10- 11 

l l -- 12 
12-13 

13 - 1-1 
1-1 -1."l 

J~-16 

}Il-li 

I I - i\ 

18·-1\I 

IH -'~11 

20-21 

/ K I a s y 

Wstępna 1 
I 3 

Ila 

llb 

lila 

illb 

\Va 

\Vb 

V 

VI 

-~-
Ogółem 5 

2 

4 

Słabe 

3 
+ 
6 

10 
!'i 
3 
3 „ 

2 

4 

Umiarkowane 

~ 

0 
'.!.7 
1:? 
20 

0 

(i 

li 

7 
5 
3 
3 
"/ 1 
4 1 
6 1 
9 2 
4 
2 2 

51 10 

Dobre 

:2 
li 

1' 
24 
~~ 

20 
IH 
19 
JS 
12 
~ 
2 

J 1 
18 25 

9 20 
7 8 

15 4 
10 2 
14 
12 

~~ --1 
124 60 

Z powyższego jest widocznym. że warunki zdro­
wotne młodzieży szkolnej pod wieloma względami są 
niemożliwe, a co za tym idzie, że zarówno dom jak 
i szkoła winny wytężyć swą baczność i w tym kierunku. 

Dla tego miłość zdrojem, cieniem. 
Bo miłość dla duszy jest światłem dalekiem, 
W iodącem wędrowca z bezdroży; 
Bo miłość ogniskiem, spoczynkiem i lekiem, 
Gdy mroków przemoc wkoło s ię srozy. 
Miłości w duszy rany zabliźn i, 
Piosnka skowronka zadzwoni, 
Jesień ~stroi w blaski majowe, 
Róże ci złoży na skroni. 
Miłość to odrodzenie, 
Miłość to ból, cierpienie, 
Miłość to szczęście, 
Miłość to życie! 
Lecz tylko miłość, 
Nie zmysłowość 
Ta ich . 
Oni pójdą w życie 
I stworzą pokolenie nowe, 
Z duszą -pustką, 
Z sercem-lodem, 
Z wieczną maską, 
Z wiecznym chłodem, 
Pokolenie aktorów. 
Na czole każdego wyryje Sen 
Ognistą zgłoską: • Ru i n a te n· . 

\,v' ycieczl<a do Warszawy 
uczennic Łomżyńskiej Szkoły Handlowej. 

Po zwiedzeniu wystawy pusz ly.'., rny obe jrzeć zbiory 
T ow. h:r. Lob ! T ow:1 rzvstwa wyd.1je si;: d<J.:.c szczuplv1n, 
lecz zbiory s:1 b.ig.nc: i b Jm:. C1cbwc: kolc kc_je mc•tyli 
i bnu.1te zb1orl' Jll inc:r:dów szczegól nie zw r:icaH uw.ine 
zwieJz:;jącegu . · Obja .:.n1e1\ udzie l; ! nam p. l\ulwieć i jed: 
111 z 11:i 1\, b1or.1cych czv niw uJz1a l w zarz.idzie T 1iw. 
~ : h"ć bvly,my b:i rd zo zaJo\\'ulone ze spędzenia d11 1a, ic:J-
11.ik uJ~n;e s;ę 11:i ;pocz~· n c:k wywul.ilo l)gól ną raJ mć, 
bżda bow1c:m z 11:1, czul.. P"trzcbę p0Jz1c le n1a się z ko­
lezanbmi d"zn :1 ncrni wra ~c n 1:1 111 i d111:i. 

P11k rzepionc nJ sil.ich, wstJl~·.:.mi' J nia 11.1;ti,:pncgo, 
pr„je~tuj.\C \\'1cieczkę J „ \ luze u111 l) rze111y;lu i Rolni ctwa, 
c" t eż po zjedzeniu :.11i:1J.in1.1 uskutecznion)·m zrisralu. 
Gnu ch .\ {u zcum jest w;panul\'. Li cz ne zb1 <i rv, tam na­
gr•im:ic z, •Ile. przeJst:1wi.ij.i og rullltl.) w:trt <lŚC . Bardzo 
duŻ)' je;t dzi:il p.iświ.;cony c:tn<>gr:1fi i Królestw.i Polskicgu. 
Row n icż bug:itc: są zbi· · l"I' w~·r•ib:\\\' przl'myslu kr:ijow 
wschndn1cb, j.1k Ch111 i J :ip·1 nj1, wy11111wnie Ś\\·iaJcz.1cc 
0 wpływie kultur~' eurnpcjsk1ej. l\1e Jaloby sii,: jednak 
reg" p• 1\\·icdzicć 11 n użb ch C hin e k, które J nrychczas są 
kr~·p•>\\'.llle z pr.1wdziwym b:irh.1rzynstwcm, C» m1.1 ł ;·smv 
spos"bnnsć n.1nczn1c: ng l.1d.ic. Nic P"\\"ll'lll jeJn .1 k, ab~ 
s1.,: m.il.1 nui.b Unnk1 nam pud.1b .• l.i :\lapewn' żadna 
mieszb nb Europy nie poz:izdro:.c1b by tej biednej Chince. 
Nie mn1c.;ze z:ii ntcrcsn w:inie wzbudziLi mu111j:i egipska. 
Choć :\ luzc:u111 wyw„lalo ogólne: zaintcresow:111ie, jednak 
ch.,:m1c up u szcz:i ly śrny ren z:1bytek n:1uki , ci esz.ic się , 1ż 
wkrótce ujrzl'rn y Lazie nki. P:irk La zie nkoll"ski nosi swą 
n:izwę od p.il.ic1•ku l.az1enek, zbud u\\':tn egn przez Stan i­
sl~\\'J Pnniat„wskic:g i. P.1lacl'k ten b1al y, pii,:kny, stnjący 
tu ż nad st:ll\'C lll, ,,. kt1)rcgo "'"d:ich się przegląda, jest 
to isrne c:icko, j:ik n :1zC\\' nąt1·z , rak 1 \1·ewnątrz. \Vspa­
nial e prz:„zd,ibi11 11 e s:ilc z.111"1era j.1 g:ikrj.; obra;.ów pendzla 
pierll"szorzi;Jnoch 111i st r1.11\\' ura z 11.:znc rzeźl.ly . Najp1.;k ­
niejsza ze wszystk1.:h .Sil .i S1lomo111" ozdobi ona jest 
obr:i za m i, prz1·Jsr:i w1:i iące 111 i różn e sce n I' z zvcia re g .> 

On 

Duch 

A teraz pat rz tu: 
Scena. Ból, cierp ienie . 
To z życia , a oni-

$mieją s ię. Szata!1i 
Smieją się, bo on 
W swą boleść w łożył duszy ton, 
Bez górnych słów, 
Tak jak z se rca pły nie. 
To śmieszne dla tych g łów 
W szechstworzenia -

Patrz, tłum otacza t rybunę! 
I drga i szum i, jak fale wó d-, 
Zda się, że w sercu ktoś trącił strunę, 
A za jej głosem posze dł ten lud. 
Zda s ię, że każdy przyjął ideję, 
Tak jak mu duszy rozkazał ton, 
Że każdy włożył w nią swą nadzieję 
I zmartwychwstania pobudki dzwon! 
Lecz spójrz im w serca: to tylko tłum , 
To fali morskiej groźny szum, 
Gdy wicher po niej przeleci; 
To głębi morskiej gładka toń, 
Gdy słońce znów zaświeci-
To tylko tłum. 



~ 38 . WSPOLNA 

mąd rego króla lzrael i.tów. Na mo:,Cie kamienny m, zwa­
nym m<Jstem Sob1esk1ego, prowadzącym z parku do ulic y 
Agrykola,. wz~1os1 .su; pr>sąg Sobieskiego. W parku La­
zien kowsk1m JCSt Jeszcze kilka pabcyk•»w 1 domków , jak 
np. dc,mek B t:ił y , zwan y Ok rąglak1 c 1n , pe ł e n pamiątek 

1 dzie ł sztuki, n11C;dzy innem1 \.V en11s w kąpieli, starożvtna 
rzdba z nnrmmu . .. C udnie. musi wyg l ądac pabc n; tle 
:, \\H:żc j z1ele11 1, odb11 a iący sit; w wysreb rz"nym :,w iatłem 
ksit;życa staw1.e. P1t;kne stare drzewa rzucają naokół ta­
jemmcze c1e111e, a pustać krób rycerza płoni c z ł <>tem 
w sn:br11ych blaskach ks1i;zyca. Durna\\ SZ\ bard z,, \\ 1elu 

111 ,hch. -..v rażc1i, UL'a ł y\m>• sit; do pałacu Belwederskiego. 
\\'sprna le urządzerne tego pięknego pa lacu, zbudowa nego 
w stdu ndrn<lzen1a. mile UCZ)lllł o na na s w rażeni e. l-J1 st"rja 
pa be u s11,:v do:.( o<llLgłych czas•iw,. najw u,:kszegll jednak 
ri zw„ju dos1t;ga ,,. czasie P"b> tu \\" 111 111 \\'1e łk1e gll ks1t;c1a 
K< nstantegu. Jest tam mit;<lzy 1nnemi p<, rtret ksi<;ż ny 
ł ,,·1 ckie j, t\nn» Gr11dz1L'1isk 1e j, ż, ny ks1t;c1a KllnStantego. 
\\'it: IL: \YSp:in1 :iłych knmnat Z\\ rll(\I" 11gólną uwagę. Po 
, hc:j rzeniu \\SZjStk 1ch gr dnych Ll\\ag1 przed n11"triw , uda­
h-,my si1,: na kolacji;. \V1c:cz<Jrt:m p••sz ł y.;m y du teatru 
W1d k1ego na ope n; «Qu" \",i di s». D\:ektnr tL·at ru ofia­
r w;ił nam dwll: l„żt: I-g ro p1i;t ra 1 kilk.1 krzeseł p1crw­
SZ\ eh rzi;do\\' . Teatr, j:ik f<J\\'!llCŹ pi;kna gra arty-stów. 
,, ~w.1 rłv na n;1s, mieszk .rnki pr1J\\ llll) , •1g1-. mne ''rażenie . 
\\'spa 111 :1 łe dek"racj c i k1J;tjumy \\') r •St czaruJ·l widza. 
• '.ekt1JrC sceny przcm .1 wiaj.1 ,iłrnt: d„ \\'y11b r aźn1 1 uczucia, 
np scena z rybakami chrze;,1ja11m1. r„b1.1ccnr sieci, 

sce na w \\'it;ziu1iu. i;~hsrny też bardz1J zmart\\"l1>lle, 
I 1e<ly prze<l;t:rn·iLn il' s1i; sk111icz: ł" , · kania \\' głt;_bi du­
Sl) pragni;ła jeszcze r:iz bvc ,,. tcatrzt: 1 tak prz)"JL'mme 
cz.is spt,:<lz1(, jak teg" -,,·iccz»ru. D yrekt<>r, pkby- odga­
duj.ie myśli naszt:, zapr„sil nas n.1. dzi.e1i nastt;pi~y'. lecz 
p. przdoż„ n:i zmusz Il.\ hyła odmuw1c, gdrz dt1e11 na-
5ti;:~n~ b) ł \\'ilj.1dn1.1 1uszcg ''yjazdu. P„wr;jtz.teatru 
b, ł rnezby t prz\")LlllllY z P"'"'Ju llll'p"g' ,Lh'. ł "nlllllll tn 
\\ usZ'1\\'a o tej p• rze me \r1. :.:.1 głuwnych uliocl'. 
r )Il" i g\\'arno: 1ramwa1e Jz,, <n.\, '' ,zv_ turk<•CZ<\. a prze­
ch, dnie przesuwaj.i sit; groma<ln•e. ]cdn~ wracaj.\ z teatru 
l..ib koncertu, inn. 1 J 1 ·re\\I1)cłl lub znaJ<Hnvch. 

On 

Duch 

( J11 

Ten tłum. co t rząsł zmurszałe trony, 
Co król0w wiódł pod kata m iecz, 
Co miotał w proch berła, korony, 
Co złe . przeżyte- rzucał precz; 
Ten tłum, co potem wzniósł tyrana 
Do rzędu bogów, do rzędu słońc; 
Ten tłum, co zmienił dnia poranek 
Na powódź mroków, na wieczną noc -

To tylko lum, 
To piosnki, meb le, 
Drabin szczeble, 
Po któ rych inni w górę s ię pną ; 
A jednak oni «I u d ź mi się zwą 

To twój świat! 
Bez duszy, serca, manekiny, 

Chochoły, lalki 1 

Do n ich idź! 
Bedziesz ś nić, 
W błoto grząźć ... 
Nigdy!! 

Duch już w tobie, duch s ię zbudził, 
Tylko skrzydeł nie rozwinął. 

Rozwiń je! 

P R A C A" Str 5. 

Dzic1i nasn;pny był przyjęty bardzu smutnie przez 
uczennice, by ł to bo\\'iem <Jstatni dz1e1i naszrg" p„bytu 
w \Varszawie . Po spożyciu :,niadan1a udałyśmy sit; do 
ko:,cio la św. Krzyża . Kościół ten , zbudowany według 
planów i pod kierownictwem wiocha Bel l<•t1'egr1 nałeżal 
długi czas d„ zgromadzenia J\lisj< ,narzy. \Vysłucłu\\'szy 
mszy sw., pojecha ł yśm)' na stacji; filtrci\\', składającą sit; 
z 24 budynk„iw. Zwicdzil v:. my kilka z 111ch i oglądały.;my 
ich wspaniale i Z\\'r;1caj.1ce uwag<; swoją nadZ\n czajną 
czysto~cią urz.\dzcnie wC\\' nt;trzm:, zazdr< iszcząc \\'arsza­
wia kllm tak czystej wod,, jaka sit; r•1zchlldz1 prZLz rury 
z fi ltrr)\Y. Tc zanieczysznające wudt; sub t ncje, kturc 
my , tuta j w f.„mży . wchł:imamy ''· s1eb1e , tam usadzają 
sit; ,,. piask u, łw»r y c" pewien cz:is hy,,·a \\'j'\\'OŻ' ny, 
gd)'Ż jest 11d <>sadu zupeln1e brunatnv . p„ Z\\·1edzc111u 
fi ltru\\' ca ie towarzystwo jl• dopieką p. przełr,żr n~i 1 kilku 
nauczycielek udał" sit; na obiad, a nastt;pn1e J„ \V1hn wa. 
Jest to jedna z na1czt;Śc1ej i najliczrnej od\\1edzan)•ch przez 
\Va rszawi akriw miejscr>\\'•JŚci, p1ołącz1>1la z \V:irsza\\ l ko­
lejką wązkot<>r• wą, niegdyś "Lisn„śc kri.Ja Jana s, .bie­
skil'gn . Celem tej p1elgrzrn1k1, jL·st pełen z.1bytku\\' 1 p'1-
miątek hist• .rycznych p.iłac, p11ł.lżlln)· \\' p11,knym p:nku. 
\Vłaścic1eie pahrn, ,yzn1es1unt:g" prztz krub S,,bTsk1c:go 
według planu J<>zefa l.ldl11t1'ego, twurcr; k<i\c1.,ła S\\. l~rz yża 
\\' \\'arsza\YIL', \\ stdu r('\ll'S311Sll \\']usk~cg' ', )'rZcCJi, ,dzą­
ceg1 111cc11 \\' bar••k,-puczynając "d króla, ktnry cqgk 
spr<>\\adzał tu z łl0Lindj1 i Francji ,,br:1Z\, :,t<•ł\', zcpry, 
lu~tra, meble, ko minki i ocka, m~r< m.tdzil: tutaj ł•czne 
dzieła sztuki i pamiątki i nad;i\1 raLw \\i charakter me 
siedziby prywatn~j, ale muzeum, utrt\'111\'\\" :neśu stara­
niem pryw:1t11ym, ale dostr;pnego dl.1 <>griłu. l'am1ątki 
te i dz ieła p<>r<>zrnieszczanl są pu r11żnych p1okojach, j'1k1J 
czi;śc1 umeblowa11i·1 łub ozdoby. obraz;· tylk.„ chnc takze 
porozpraszane, nują db siebie w czr;\c1 specjalną gakrjt;. 
\Vyrriżniają s1~ \\' niej ze szkoły wl 0 sk1t:j płutna mahrzy: 
L1:on;irJ1 da \ '111,·1, T;·cjana , C rregg1a, "';wii;u R„dzi­
na" \\·r„nesc . • P<>n\·anie Helenv" 1 "Rzez 111L\\"ll1 :nek" 
Gu1d Kem; ze szk i ły holemkrsk1L.j 1 fl.rn „ndzk;ej: l\uhensa 
«R ,Jzina», obr.1zo;- RembranJta, \';rn D. eka; ze szk„ly 
niemieckiej nbr.izv Lukasza Kr;nucłu, Dtir.:r.1, 1 rtrLt 

Duch 

011 

Chór 

Św wt 

Rozwiń sam! 
Swoich wzlotów bądź ty pan, 
Idź, siebie, innych ze snu budz! 

I zniknął duch. jak mgieł O.Pary, 
Gdy niebo przetnie słońca grot, 
Jak pierzcha noc. gdy świt dnia 
Powodzią blasków zleje świat 
Odleciał Duch . A tu? 
Pozostał sam 
Na rozdrożu-

* * * 
Roje postaci, 
Szeregi mar. 
Kazda z nich wabi, 
Niesie swój dar, 
Wałczę. padam , 
Wierzę. przeklinam, 
Chaos 
Lec z świat z niego powstał. 
Początkiem był 
Praojciec Chaos.-

Do mn ie wróć. 
Moim bądź! 

biały 



Sir. 6. , W S P O L N A P R A C A" .N; 3~. 

I\aroh $miałego- Jana ll olbeina; ze szkoły francuskie j 
Greuze'a .Dziecko z winogron mi i•; polskie mahrstwo 
jest bardzo słabo reprezentowane: prócz krajobrazu C:ho­
dowieckiego .Z:i bawa w pa rku " i nbrazu Kossa ka • 13nwa 
pod Zołtemi 'vVndami" mewiele jest rzeczy, zasługującyc h 
na sz czegr) lną uwagę. Bibl1oteb m:i ,1dd z1el nc pomiesz­
czenie i (;lbejmuje Jo •\7 .000 [OlllÓ\V. z~ wiązkiem jej 
były książki, pozostałe po Janie lll. na stępn ie przenicsinno 
tu księgoz biór Lubomirskich z LaiicutJ, mieszczą się t eż 
ksi.Jżki Potockich 1 C zartmyskich \lłodoci:iny ogród, 
w k!órl'm Snbieski wł.1s11.1 rek.i sa dził drzcw:1, r<'z rós ł sic 
we wspamal,- park, na tle kró.rcg 1 iu rm y architektonicme: 
)'Os.1g1 1 płaskorzeź b:· p1łarn nabieraj.\ szaególnego uroku 
i pow:i bu. Tc reż, eh• ie w do,c poź n e j porze dn i:i przez 
nas od wiedzanv, wvwari \Vda11 011· n.1 wsz1·stkie uczest­
niczki 11·vcieczki ba.rdzo silne 11·r;1żenie, kt•);e-przypusz­
cz.1111-długo pozost:in1e niez:iurtym 11• pamięci. 

\V pa rku p rzy ł.1czyl się d•) 11.1s uczc1i ze s1. ko ly 
\Vroblewskiego, przy brl un. piw d1.:lcg.1t Tow. Er„ z apa ­
r:item fo tograficznym 1 zrubi ł z cljęcie n:i tle p:ił:tcu \Vi­
Linowskiego 

Opuszcza ły,my ze smutkiem to miejsce, pełne wspom­
nien i pa mqtek z 7ycia .nbroncy c hrze~cijaiistwa". Zmę ­
czone, lecz zad.Jwolon<.: z siebie, 11· rócih·,my na pensję 
p. \Valickiej, 1b1 ':<; p,igr.Jż1·c 11• nwsl:ic h, które jed ynie 
by ły zarrząrnii;te zd ·bnemi wia Jomu\ciami. 

Dzien nasrępn;· me po1sk ąpił am shnca blasków, :i ni 
żadnych urokuw, '" j:1k1e jesiei1 p•Jlsb obfituje. Lecz 
wszystko wyd:i11·alu n:im sii; sz:irym i mglistl'll1; oczy n:1sze 
nie u,;miechały si<; przn:iżnie du prnmieni słonecznych. 
Podróż 11· wagonie w ~·daw:ił:t si<; nam dlug4 i pragnę ­
ly\my jej koiica . I uto, j:ik przed kilku dniami, stanę ­
ł!·,;my Zll!1\1·uż przed loblem pemjt. 

Były,;rnv wdzit;.:zne 01 rg:inizat•Jrkom naszym, skurzr­
st:ilyśmy bt•1Yiem b.<rdz' wie le, p ,zn:iwszy nasz.1 sto licę, 
serce kraju naszeg„, krore u k n'iżne przec hodziło k11leje. 

On 

('hór 

On 

Jedna z uczennic. 

Pójść tam, do was, w ten wasz chłód. 
Serce swe zamienić w lód, 
Serce swe zamienić w głaz? 
Wieje od was pustka, chłód. 
Was nie zm i enił nawet Cud, 
Was nie wskrzesi nawet czyn, 
Wy szarzyzna, wy mi ernota, 
Wyście stosem kału, biota 
Gard z ę w am i! 

Kłamiesz ty, kłamiesż ty! 
Frazez , patos, pusty dźwięk! 
Czasem szczery duszy jęk, 
Czasem suchy bólu zgrzyt, 
Czasem rwanych bjdan szczęk, 
Czasem mętów, biota lęk, 
Czasem z a zdr ość nieci gniew, 
Czase m przebłysk , jutra św it, 
Czasem duszy górny śpiew „. 

Nie! mnie nęci górn y wzlo t, 
Nie! mnie nęci inny ś wiat: 
Walki dźwięk, wichru śpiew, 
Prawda, lecz bez opon, szat! 
Jam dziś Człowiek, a więc-Bóg! 

G Ł O S Y W O L N E. 
W sprawie koncesji ogłoszeniowej. Dnia 28 czer· 

wca : 91 o roku zwróciłem się z podani em do Guberna­
tor:i o ud zie lenie mi koncesji n:1 eksploatacje; w L r> 111ż, 
wzorem innych mi:i st l\rólestwa ki osków ogł os·le n iuwvcl;. 
Ki oski mialv byc kute z żchz:i, ozdobne na murow:in i'ch 
fund :iment:ich, czc,:ś( ki osków m ia ł a b vć prz;·s1)(1s 1 >bt1>11~ 
do h:indlu czyli p<Jsi:idałab;· drzwi i ok na. \Vy łwnarn:i 
ki osków 11· liczbie I) miał.i sit; pod j:1ć firm:i Kunrad 
Jarnuszkiewicz i S-b w W.irsz.1wie po r50 rb. ud sztuki 
netto \V~rsz:i11·J 

\Varunki koncesji P"d:l ł em 1ustępuj.ice: r) term1n 
koncesji mi:il trw:1ć od '.'.\ d" 30 lat, z:ilcżnic od umowv, 
2) po upływie tego terminu k1"ski mi :tłr przejść na whs-
1w,ć must:1; ;) j:ilrn gwar:inc.j<; cod' 1itrZ)'lll:111ia ki osku11· 
w nalcż ytem st:inie, " bflw1:1znv:1lem s:c;: wpbc:ic do k:isv 
mi ejskiej tytułe111 bucji w p1en\'SZ)'in r"ku tnvani:i kon 
cesji .+) r. :i w mstt;pnych - po 33 ruble; knieja ta 
miał:i b~·ć mnie zwnicona p 1 przyJt;ciu kioskuw przL. 
miasto. Nie P"st:iwilcm w:iru11ku pl icenia dz1erża11·1· dh 
tej przl'czynr . że knszt us ta 11·i·~ni:1 żcl:iznych kio~k„1\' 
\\' po równ:rniu z Seton•>wynn slupami, nic mc'Jwiąc już 
o tablicach z drzew:1, st:111011·ił ogro rnn.] rciżnic.,: . Pu 'cis­
łem ubkzeniu kupnu 15 kiosków, i.:11 sprowadzu1,c 
i ust:iwienie mi.ił" kosztoll'.<C z•;ur.\ 3600 rubli , czylt Że' 
mi:1StO, licz:JC CZ:lS k 111.·esj1 l.!t 2), Z)'Skt\\'.tl'lb)' r11czn•C 
(3 Goo:25= r-t-tl I..!-t rubli, jeżeli za,; dnl1cz1c p1-.1ccnta " d su· 
my za:i ng:1żo11·anej w p rzed-; 1 ębi i rst\\'lt~ (3 Goo X 6=216 rb.) 
zysk roczny miasta wyrazillw si<; w 36.i rubbch, nra z 
estetyczn)·m wygl:1dzie , czego nie można pow1cdz1eć 
o dzisiejszych słupach betonowych . 

Ubieg;1jąc sii; '' koncesj<; przedstaw ił em wykunanv 
przez fir m<: Konr.1d J irnu-;zkie1\·i.:z i S-b rvsunek kiosk~ 
i fo togra fi~z ne zd j.;c;c t.l k 1eg„ż ki osku w Pł;JCku. 1\' a w1:i­
sem dodajt,'. że pro jekt m"jej um >wy był wzorow:uw 
n:i Ulll<Jwie za11·:1rtL·j prze \ l:i~1str.ir m. Płucka. 

Prośbt mnj:i z"sr:ih przesłana przez p. Gubernatora 
na opi1ijt; pp. Rad nl'ch, ktorz1·, j 1k tJ widać z don;cz„ncj 
1111 odpow1edz1 Rz.idu Gubernulnegu z dnu 18 gruJnu 

Świat 

Chór 

W gwiazdach szukam dla się dróg, 
Sięgam dz i ś po bogów tron, 
Si ęgam dziś po wieniec z słońc, 
Słabe , nikłe zdusić, zgnieść 
Ludzkość w inne drogi wieść 
Nie znać granic, przeszkód, tam! 
Co na drodze-pokrusz , złam!­
Mnie po bogów sięgać tron, 
Bogom spojrzeć w oko, w twarz! 

Poco to, poco to? 
Lepiej użyj złotych chwil, 
Szczęścia kielich do dna chy l, 
Lepiej z kwiecia wianki wić, 
Lepiej z nami błogo śn ić : 
Ty te chwile przecie znasz, 
Boś ty nasz, boś ty nasz. 

Boś ty ich, boś ty ich! 
Bo przeklęty Los 
Nagotował kajdan stos. 
Dziś, czy jutro, będziesz trup. 
Duc ha łam, rwij się, szarp: 
Skrzydła szybko się opalą-

W błoto ciebie wepchną, zwalą, 
Boś ty ich, boś ty ich . 
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1 90~ roku za _.N2 5512, postanow il i wstrzymać si<; z wy­
J arn em koncesp do czasu wprowadzenia samorządu mie j­
ski ego . 

Nie mam za mia ru tw1c:rdzic, że powyżej przytoczone 
warunki . mnie n a l eża ł y do najwygodniejszych. Chodzi 
m i jedyni e o to dl a czego. i\1ag1strat, z1111cniwszy swr,je 
p1c rwo.t~1 e stan ow isko. w te) sprawie, t. I· postanowiwszy 
za btw1c FI me c.zekaiąc sa m„rządu, 111e wezwal mnie, 
a prty puszczam 1 111n ych wspr.Jłzawudn1kuw, do konku­
rencji, a odd al ko 11 ccsj<; p. Jak•ibiemu, na warunkach, 
zdaniem moi m, znacznie g" rszych 111ż te, które j1 pro­
p<J nowałem, 

TVł. Borkowski. 

P~zypisek Red akcjL Li~t pnwvżsY.y <lrukujemv, jakr, 
ilustr.i cJ<; g•·Sp<Jd:irk1 m1qskH:J. D"dajemy, że otrnma­
l1~my o\ w1adcz<:n1a <> d kilku ClS•'ib, propunuj,{cvch 
zn:1czn1c l<:psz.: warunki , od tyc h, j.1k1c dal p. Jak;,bi. 
Nie "glasz~li~my tego ze \Yzgli,:du, że sp rawa Jest już 
przesądzona 1 Ż t: mam~· na nią swrj j "dmienny pogląd 
1111annw1c1e: uważanw że ki„,k1 !' •\\'lll llll by lo pobudować 
wlasnym k11sztL'lll sarne miast" 1 nasti,:pnic nddz1e rża wiac 
je pr7 ' W.ltll~ 111 prze<ls1i,:biurco111 l1n-tacj1. 

K R O N K A. 

Mie jsc o w a. 
Ze szkoły handlowej. Po ukończeniu konferencji 

rodz icie lskich, które z arząd szkoły, urządził w obecnym 
półroczu , w części na życzenia rodziców, wypowiadane 
w roku zeszłym, rezultaty takowych przedstawiają s ię jak 
nas tępuie: 1) na 82 osoby, zap roszone na pierwszą kon­
ferencję , przybyło osób 2 1; na 105 osób, zaproszonych 
na to drugie posiedzenie , przybyło osób 15; na t rzecią 

konferencję rozesłano zaproszeń 81, przybyło ojców i ma­
tek 1-l. 2) Śród p rzybyły<.;h byli prawie wyłącznie ci 
rodz ice, z których dziećmi szkoła nie ma kłopotów, na­
tomias t ci ojcowie i matki lub zastępujący ich opieku-

On 

1Chór 

'Sen 

.świat 

M ogę upasc . mogę z ginąć, 
Lecz przenigdy kark u zginać, 
Lecz przenigdy w waszem kole 
Pietno hańby ryć na czole! 
w ; le chw i lkę być półbog iem, 
Ni ź li wieki w raju śnić! 
C zase m jednak zwątpień rój 
Precz gd z ie ś goni zapał, czyn, 
Ogarnia mni e w wa lce znój , 
Pochłani a m i ę niemoc, sen , 
Wrę-usypiam 
Walczę-padam. 

Padniesz wnet, zgini esz wnet, 
Zapal zniknie tam gdzie ś, he n ... 
Ukołysze ciebie Sen, 
Ukołysze ciebie maj, 
Uśpi ciebie kwiecia woń, 
Potem wepchnie w mętów toń, 
Boś ty ich, boś ty Ich! 

Tyś mój! 

Tyś nasz! 
Trupem, chłodem ty być masz! 

Jam niczyj-

nowie sta ncj i, których dz ieci małe rob i ą postępy, spra­
wowaniem swym po zostawiaj ą wiele do życzenia oie re­
g uluj ą w porę wpisów i wogóle przysławszy chłopca do 
szkoły , o nic wi ęcej s i ę nie zatroszczą i tym razem świe­
cili nie obec nośc i ą; 3) konferencje miały charakter prze­
ważn i e Informacyjnej interpelacji ze strony zebranych były 
bardzo nie licz ne, dyskusj i dłuższych nie wywołały. W re­
zultacie zarząd szkoły, prosił zebranych o pośre dnictwo 
w nawoływan i u rodziców, którzy nie zaglądają nigdy do 
szkoły, o większą opiekę nad ich dz iećmi, zarówno w sprawie 
nauki jak i sprawowania za mu rami szkoły. 

Z Towarzystwa Wioślarskiego. Jakieś fatum za­
wisło nad naszym życiem zbiorowym . Ogólna apatja, 
jaka w os tatnich czasach ogarnęła k raj cały, udzieliła 
się i naszym instytucjom towarzyskim, wśród człon­
ków któ rych, a nawet w łonie zarządów , da s ię zauważyć 
zupełny zanik poczucia wszelkich obowiązków- społecz­
nych i towarzyskich. Mamy tego liczne dowody, nie­
jednokrotnie na łamach «Wspólnej Pracp przytaczane. 
Nowym potwierdzenie tego jest ustąpienie przed upływem 
kadencji prezesa Towąrzystwa Wioślarskiego p. Prze­
cławskiego, jednego z najb ardziej gorliwych zwolenni­
ków tego sportu, członka honorowego Towarzystwa , który 
jako główny powód ustąpienia podaje tę okolicznośc, ze 
obecny zarząd od czasu wyboru, t. j. od lipca r. b. nie 
zebrał się a ni razu w liczbie prawomocnej (na 9 człon­

ków potrzeba 5) na posiedzenie . Nic dziwnego, że w ta­
kich warunkach p. P. pracować i o dpowiadać za bieg 
spraw Towarzystwa nie mógł. 

Zastanaw i ając się głębiej nad całą tą sprawą, biorąc 
pod uwagę, że w r. b. już po raz drugi ujawnia się ban ­
kructwo zarządu (poprzedni zarząd podał się dodymisji 
w lipcu), nie można nie zwątpić, czy i ten trzeci zarząd, 
który prawdopodobnie niebawem zostanie .wybrany, po­
trafi uleczyć chronicznie chorego człowieka. Zdaniem 
naszym potrzebna jest gruntowna reforma życia Towa · 
rzystwa, potrzeba aby Towarzystwo było sportowym nie 
ty lko z nazwy. 

Świat 
011 

Świat 
On 
Ś1l'iat 

On 
Świat 

On 

Anim ludzi. anim Boga, 
Anim świata, anim swó j. 

My 

Wyście marny, szary tłum, 
Wami rządzi frazes-bat. 

Tyś nie lepszy! 

Jam żaden 

P chaj go, pch a j, 
W błoto wal, 
Pie rś mu szarp, 
Krew mu żłop, 

Ku nam goń, 
Śm i e r c i ą dzwoń, 
Bo on nasz, bo on nasz! 

Precz! 

Jak chcesz , przecz­
Aleś na sz, aleś nasz! 
Naszym kmotrem ty być masz! 

Duszą, gonią mary mnie, 
C zy na jawie czy we śni e! 
Serce rwą po kawale , 
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Zabójstwo człowiek a . W ub iegły pon i e d z i a łek , 
dn ia 12 b. m., s iedmiu gospodarzy z Podgórza pod Łomżą 
dostawiło dla Syndykatu Rolniczego z Cze rwone go Boru 
wago n węgla kamiennego . Kilku, a w ich liczbie To­
masz Rogowski , po wyładowaniu węg l a, zostawiwszy kcnie 
w podw órzu Syndykatu, udało s i ę do restauracj i Sakow­
sk iego przy ulicy Giełczyńskiej. W racając około g. 9 wie­
czo rem po dchmieleni do !ur, zaczepili po drodze ży dówkę . 
Na krzyk jej wdała się w tę sprawę poli cja. T owarzysze 
R. umknęli, on z aś na razie pozostat. gdy je dnak dowie­
dział s i ę że grozi mu a res:dowanie, zaczął u ciekać. Stra­
żnicy gon ili uciek ającego, gwiźdźąc i k rzycząc . dzierży". 
Po drodze do pościgu przyłączył s ię zandarm i dał. jak 
sam twierdzi, dwa s trzały w powiet rze, gdy jednak R. 
zboczy! w bramę Syn dykatu Rolniczego, wycelował do 
niego i tuż za b ram ą powalił, śm iertelnie raniąc. W kilka 
godzin po przen iesieniu do szp itala miejscowego R. życie 
zakończył, osierociwszy żo nę i jedno dziecko. 

Notując ten smutny wypa dek , nie możemy pomin ąć 
milczeniem dziwnej w tym raz ie e tyki lekarza. Gdy 
jeden ze św iadków zajścia. któ ry na nieoświetl onej 
ulicy omal sam nie padł ofia rą, udał się do mieszka­
jącego obok lekarza , z wezwaniem o pomoc ten da ł 
odpowiedź, że nie myśli narażac się na włócze nie po 
sadach. Dopiero drugi świadek zajścia poszedł do innego 
le.karza d -ra Dąbrowskiego i 1e'n natychm iast rannego 
opatrzył. Fakt ten podajemy bez komenta rzy . 

Na wpisy dla niezamożnych uczniów Szkoły Han­
dlowej Męskiej w Łomży odbędzie się we środę . dn ia 
21 Grudnia r. b„ w teatrze p. Czochańskiego, wieczór 
muzyczno- - wokalny i przedstawienie amatorskie. Wobec 
tego, że około czterdziestu uczniom grozi wydalenie ze 
szkoły, nie wątpimy, że zazwyczaj ofiarny ogół nasz, 
I tym razem poprze szlachetne usiłowania organizato rów 
przedstawienia. 

Z Towarzystw« Krajoznawczego. Na posiedzeniu 
Zarządu Oddziału 'lliejscowego. odbytem 15 grudnia b r, 
odczytano list Głównegc Zarządu z dnia 6 grudnia, za­
wierający, między innemL propozycje Pabywania dla 
Oddziału Rocznika sprawozdawczego za 1910 r. za 1/ 2 

()11 

Swiat 

Serce stargane, zbolałe, 
Dziś czy jutro- zmogą, zgniotą, 

Wepchną, zmienia w trup i błoto ... 

Pchaj go, pchaj, 
Duś i szarp! 
Kona, gasme serca skra. 
On już nasz, on już nasz­
Cha cha cha, cha cha cha. 

Precz! Giń! 

Jeszcze eh wilkę jedną płyń!­
-Potem w tan , wieczny wir! 
Snu rozciągniem nad nim czar, 
Rozpalimy krew jak war! 
Wnet ochłonie, skrzepnie w lód­
Nie wskrzesi go wówczas Czyn, 
Nie zmieni go nawet Cud: 
Będzie nasz, będzie trup. 
Cha cha cha, cha cha cha-

Mury, sprzęty 

Cha, cha, c ha 

kosztu, ponoszo ne go dotychcza s całkowicie przez Zarząd 
Główny, t. j . w cen ie 20 kop . za egz: mpl a rz. . 

ze wzg l ędu , że Zarzą dy obow1ązan~ są s~l adac 
swym czło nkom sprawoz da nia ze swej dz 1ał a lnos ci , ze 
zatem pob ie ra nie jaki e jkolwiek opła ty od c z łonków za 
sprawoz dani e, dorę czo ne im w te j lub inn e~ formi e, w_a­
runkowało by ni ezap rzeczone prawo cz łonkow do posia­
dania spraV:-oz dania, pos tanowiono d os t a rczyć Rocznik 
so rawozdawczy za 19 10 r. wszys tkim cz ł onkom Oddz i a łu 
b'ezpłatn i e, a koszta nabycia pokryć z kasowych sum 
Oddziału. 

Opracowane przez członków Zarządu , pod lug na­
desłanego przez Główny Zarząd szematu, sp rawozdanie 
roczne z dz i a ł alności Oddziału za 19 l O r . zostalo odczy­
tane. dopełnione i p r zyjęte. 

Muze um T-wa Krajoznawczego składa niniejszym 
podziękowanie za nadeslane w dalszym c i ą gu (od 11 li­
s topada r. b. ) dary osobom następującym: p. Kulesza 
2 monety; p. Piln iakowski 6 sztuk a monitów; p. Wol!ke 
2 monety; p. Kulesza I monetę; p. Tańsk i kawałek soli 
z teżni Ciechocińskich; p . Moraczewski kafle ornamenta­
cyj~e z dawnego zamku myśliwskiego na górze w Krzewie; 
p. Cabe rt mapa depa rtamentu lomżyńskiego; p. Skiwski 
monety , przeważnie polskie sz tuk 8 1; p. Cudn ik 3 mo­
nety i p. Kierżyńsk i l 3 mone t polskich i angie lskich . 

J\.icro1l'11ik 1lluzeum. 
Z T-wa Kultury Polskiej . Nareszcie i nasze miasto 

z dobyło s ię na placówkę myśli poważniej szej. której nam 
ba rdzo b rakowało W dniu 14-ym grudn ia zostało zrea­
lizowane towaszystwo p. n. „Kultura Polska" i rozpoczę to 
wstępną działa ln ość , któ ra na tymczasem og raniczyła s ię 
załatwieniem kwestji fo rm a lnych i technicznych , jak: 
wybranie zarządu, zawiadomien ie władz , wynajęcie lokalu 
i t. d. Do zarządu weszli: Jako prezes p . Ch ry s towsk i, 
wice prezes i skar'->nik p. Cabert, sekre tarz p. A Miecz ­
kowski Na zastępców : p. Nowacka, p Batogowska, 
p. Mikulski. Komisję rew izyjną stanowią pp W. Klo­
skowski i Rosenstadt. 

Nie watpimy, że Kultura, poważną i sum ienną p racą 
działalność swą znaczyć będzie Dziś należy _życzyć, 

Cała chałupa się trzęsie, 
Wicher, Śnieżyca hen wyje . 

Śniłem. I w śniem przen iesiony 
Na łonem sk rzydle znów wyobraźn i 
Hen, na tajemne Nilu głębiny , 
Na śnieżny kieli ch wśród s rebrnej ton i, 
Na kwiat lotosu. 

C isza wokoło . W wodnej głębinie , 
Gęsto usianej gwiazd p łomykam i, 
Utonął księżyc z piramidami: 
Z nieb ios i z głęb i blask jego płyn ie , 
C ienie pi ramid tam hen , w głębinie 
C i śnie, sylwetk i nikną w pustyni, 
Bez walki, bez chaosu-
Jakiś miEkk i blask 
Pe rłowych konch 
Wszystko dz iś za lał, 
Uśpił, ukoil -
Sfinksa zaduma·- -
Wschodu nirwana-

S. S-ki. 



by szczupłe dotych czas grono osób, zapisanych na li ście , 
powięKszyły jednostki, kt órym zależy na pielęgnowaniu 
ku ltury w szerokim jej znaczeniu . 

Pożądany jest udział jak największy osób facho­
wego lu b zawod oweg o wykształce nia, gdyż pogadanki 
I dyskusje będą miały przed sobą dwa zada nia: dawać 
i brać . W tym wypadku ludzie w swoim zawodzie wy­
specjalizowani będą ową pierwszą stroną, pozostali -
stroną drugą . 

W końcu zaznaczamy, że na jednym z pierwszych 
wieczo rów dyskusyjnych poruszona zostanie sprawa sa­
morzą du miej skiego. 

Nieporządki w areszcie miejskim. Do Redakcji zgłosił 
się p. Z. i zakomunikował co następuje: W ubiegły ponie­
działe k wypadło mu być w Magistracie. Przez okno 
zau waży ł, że stróż aresztu Wacławski uwija się z mi otłą 
pod·wórzową przy jednym z aresztowanych. Sądząc, że 

bije wi ę źnia, p. Z. wyszedł na podwórze i-o dziwo! 
prze konał się, że jest to najzwyczajniejsze oczyszczanie 
ubrania wieźnia z robactwa . 

Sko r ~ podobne rzeczy mogą się dziać w biały dzień 
przed oknami Magist ratu, to co się dzieje wewnątrz 

aresztu. 

Wyjaśnienie. Z powodu umi eszczonej w numerze 
poprzed nim wzmianki kronikarskiej p. t „ Broń obosiecz­
na•, gospodarz lokalu, w którym obecnie mieści się sklep 
bławatny II Stowarzyszenia Spozywczego , p. Chacek, 
oraz przyszły lokator jego p. Kon, osobiście złozyli w Re­
dakcj i następujące wyjaśnienie: p. Chacek oświadczył, 

ze kontraktu ze Stowarzyszeniem na wynajem lokalu 
nie o dnow ił dla tego, ze Stowarzyszenie w ostatnich 
czasach wprowadziło obok łokciowego handel norymber­
szczyzną, to jes t takim towarem, który jest prze dmiotem 
han dlu syna jego, utrzymującego sklep w tym samym domu. 

P. Kon twierdzi, że nie ubiegał się o lokal , lecz 
wynajął go na propozycję p. Chacka, O ile mu wiado­
mo , Towarzystwo mogło dostać lokal na ulicy Długiej 

w domu Rafałowskiego, lecz ten również postawił mu wa­
runek skasowania działu norymberskiego. 

W ogóle pp. Chacek i Kon są zdania, że w całej 

tej sprawie ni e może być mowy o nacjonalizmie, lub nie­
chec i rasowe j, a chodzi o zwykłą konkure n cyjną walkę 

ha~dlową . Przyjęto jest np„ że każdy handlujący, wy­
dzi erżawiając lokal, zastrzega w kontrakcie, aby w tym 
samym domu nie było podobnego handlu. 

Przyjmowanie ofiar. Redakcja nasza otrzyma~a 
w zeszłym tygodniu pozwolenie władzy na przyimowame 
ofiar na cele filantropijne i użyteczności publicznej doz­
wolone przez prawo. 

O g ó I n a. 
Ważna choć bolesna wiadomość. Dziennik" Zgoda ·. 

organ polsk. slow . pomocy bratniej w Ameryce • n. 
.Związek narod owy polski" zawiadamia, ż,e w katastr~­
fie w kopalni węgla w Starkville dn. 8 pazdziern1ka zgi­
nęli polacy : Frank Ztskowski, bez~enny '.lat 34; Pwt~ 
Branka, żonaty, lat 34; Józef Lubowiecki, zonaty, lat 34, 
Mikołaj Chorąży , żonaty, lat 40; Fran_k Krawczyk, .bez­
że nny, lat 25; Wawrzyniec Kobara, :enaty, lat 50, J a~ 
Mlchura, żonaty, lat 50; Józef Dobrzansk1, zonat_y,_lat 40, 
Józef Szafrański, żonaty, lat 30; Józef Baranowski , zonaty, 
lat 43; Pl0tr Gut, żonaty, lat 29; Rudolf Kempny, z~na­
ty, lat 30; Michał Komorek. żonaty, lat 36; Jan Tobiasz, 
żonaty, lat 33; Rudolf Ptaszek. żonaty, lat 29; Antoni 

Łyszcza, żonaty, la t 33; Wit Nizio, żonaty. lat 31; Alojzy 
Szewczyk, żo naty, la t :JO. Jan Czyż, żonaty, lat 37; Jan 
Klimek, bezżenny. lat 22; Frank Klimek, bezżenny, lat 19; 
Grzegorz D ży m ała, bezżenny . lat 2~; Michał Madaj, zo­
naty, lat 40; Frank Lubasik, bezżenny, lat 28; Piotr 
Zwiewka, zonaty , lat 37; Jan Deliński, bezżenny, lat 22; 
Albert Lach, bezżenny, lat 25; Paweł Balfisznik, Albin 
Gauszka. 

• Zgoda" uprasza wszystkie pisma polskie o powtórze· 
nie niniejszej listy, pon ieważ niepodobieństwem jest odna­
leżć wszystkie adresy ich krewnych lub znajomych. 

Pomiędzy ofiarami było kilkunastu członków „ Związ­
ku narodowego polskiego", którzy mieli prawo do pew­
nej kwoty asekuracyjnej. Siedzibą Związku jest Chicago 
Ili. 1406-1408 W. Division St. 

Związek ch icagowski ubezpiecza członków swych 
na wypadek Śmierc i na różne kwoty od 300 do I ,OOO 
dolarów. 

Lew Tołstoj o kooperacji. (List do dr. W. Toto­
mianca) Zupetnie słusznie sądzi Pan, że ruch współdzielczy 
nie może nie być dla mnie sympatycznym. Chociaz 
trwam nadal w moich poglądach i nigdy nie przestanę 
myśleć i mówić, że jedynym radykalnym środkiem na 
usunięcie istniejącego zła, walki, gwałtu i ucisku więk­
szości narodu przez stany uprzywilejowane-jest odno­
wienie religijnych uczuć narodu, nie mogę nie przyznać 
i tego , że działalność współdzielcza-zakładanie koopera­
tyw i udział w nich-jest jedyną działalnością społeczną, 
któ rej w naszych czasach może oddawać się m<1ralny, 
szanujący się człowiek, który nie chce być uczestnikiem 
gwałtu. 

Przyznaję i to, że kooperacja może ulżyć nędzy 
ludu roboczego, która w ostatnich czasach doszła do 
szczytu. Nie myślę jednak tego, aby-jak to sądzą nie­
którzy-ruch współdzielczy mógł wzbudzić lub utwierdzić 
religijny stosunek ludzi do zagadnień życiowych. Myślę, 
przeciwnie, że tylko wzrost uczuć religijnych moze na­
dać trwały i owocny charakter ruchowi współdzielczemu. 

W każdym razie jestem zdania, ze w naszych cza­
sach jest to jedna z najlepszych działalności, jakim mogą 
poświęcić się szukający ujścia dla swoich sił młodzi lu­
dzie, chcący służyć lu dowi; a takich jest bardzo wie lu. 
Gdybym był młodym, zająłbym się tą sprawą; dziś zaś 
nie r ezygnuję z prośby uczynienia co będę mógł, wśród 
naszego, bliskiego mi, włośc i aństwa. 

Roz danie nagród Nobla. Onegdaj rozdano w Stok­
holm ie nagrody Nobla po raz dziesiąty. Z 4 nagrodzo­
nych byli obecni prof. Van der Waale z Amsterdamu 
(nagroda z fizyki), prof. Wallach z Gettyngi (chemia) 
i prof. Kessel z Heidelbergu (medycyna) . Za nieobec­
nego Pawła Heysego odebrał nagrodę literacką poseł 

niemiecki, hr. Puckler. 

Sekretarz Akademji umiejetn ( yj. Af. Wirsen, 
oświad czył , że Heyse ot rzymał ten zaszczyt na propo­
zycję sześciu wybitnych niemieckich literatów, artystów 
I filozofów. 

Po uroczystości odbył się bankiet na cześć nagro­
dzonych, w którym w~ięli udz_iał: n~stęp~a. tronu z m,ał.­
żonką i inni członkowie rodziny kroleskiei i 300 goscl. 
Następca tronu wygłosił wspomnienie o Noblu, .antyk­
warz państwa" prof. Montelius wzniósł toast na ceść 
nagrodzonych, poczem odpo wiadali: p oseł niemiecki t nag­

rodzeni. 
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Kobieta o kobietach. W tych dniach ukazała się 
w Niemczech Interesująca książka kobiety o kobietach 
p. t. • Das gefahrliche Alter • przez panią Karin Michaelis. 
Jest to szkic powieściowy z wielu względów zajmujący. 

Pom i ę dzy kobietą a mężczy zną nigdy nie bywa 
wypowiadana cała prawda-pisze pani Mischaelis. Ale 
nie potępiajmy z tego powodu kobiet. Nie są one nigdy 
prawdziweml wobec mężczyzn, gdyż nie są prawdz!wemi 
wobec siebie samych. 

Żaden mężczyzna nie wie, jak wygląda dusza ko­
b ieca, żaden nie ma pojęcia o tern , co się dzieje w sercu 
kobiety. Każdy sądzi, że nawskroś zna kobiety i każdy 
się da wywieść w pole. 

Kobieta- pisze dalej pani Mischaelis-odda życie 
z miłości dla mężczyzny, ale nigdy nie wyspowiada się 
przed nim w zupełności z tajników swe go serca. M ęż­
czy zna zakochany otwie ra się, jak szafa- kobieta zawsze 
jest mniej lub więcej zamknięta. Wstydliwość jej ma 
odrebne cechy od wstydliwości męskiej. Kobieta wol a­
łaby z ginąć, niż wypowiedzieć wobec mężczyzny pew ne 
tajn iki, które powierzy obojętne j zupełn i e kob ieci e. 

I opowiadając dalej w ten sposób o kobietach. od­
słania autorka tragikę ich życia bez litości. Tragikę kobiety, 
któ ra doszła do 40 roku ży cia, która się tylko zewnętrznie 

sta rze je, sercowo natomiast rozwija dalej. 
Kob ieta--pisze autorka-dojrzewa aż do zimy. 
Mężczyźni sądzą, że kobieta w tym wieku starzeje 

sie -ale to złudzenie. Przeciwnie--w kobiecie wzmaga 
s i ~ wtedy wola miłości. 

· Tylko dojrzały mężczyzna zna dobrze miłość. Męż-
czyzna pomiędzy 40 a SO laty życia jest na szczycie 
swojego rozwoj u, poznania, wrażliwości Ale u mężczyzny 
szczyt uczucia i popędu zmysłowego, zgadza się z pełnią 
rozwoju ciała-u kob iety w tym wieku pozostaje jaskrawa 
sprzeczność. Serce żyje, ciało wię dnieje. 

Jeden z krytyków niemieckich, om awiając tę książkę, 

podniósł, że nie często można przeczytać tyle prawdy 
o kobietach, jak w powieści pan i Mischaelis. A potem 
dodał, ze jak powieść Balzaka p. t. «Femme de trente 
ans " stała się plastycznem pojęciem, tak samo będzie 
z powieścią pani Mischaelis. 

Cud przyrody. Hamburg i sąsiadująca z nim Alto­
na, posiadają wprost niebywałą sensację, któ ra po rusz~•la 

do głębi mrowisko ludzk ie obu tych miast olbrzymich. 
Oto, w położonej niedaleko od Hamburga miejsco­

wości Neuengamme, zamieszkałej przeważni e przaz ogrod­
ników, dostarczających dla ob u mias t doskonalych wa­
rzyw, a głównie sławnych szparagów i nieprześcignio­

nych truskawek, kom una hamburska zarządziła wiercenia 
próbne w celu zdobycia nowych źródeł wody , dla zasi­
lenia swoich wodociągów. Kiedy w szybie~ l S, w g łę­
bokości 230 metrów przebito gruby pokład wapiennego 
kamienia, rozległ się w głębi ziemi huk do grzmotu po­
dobny i w ślad za tern wytrysła w górę olbrzymia fo n­
tanna brudnej wody, która rozlegając się w okół ogromną 
masa zmusiła inżenierów I robotników do ucieczki. 

· 'Wkrótce ustały wybuchy wody, a w jej miejsce 
z niemniejszą siłą i hałasem, pędzić począł z otworu 
gaz ziemny, który z niewiadomych powodów, wnet zajął 
s ię płomieniem i buchnął na kształt gigantycznej pochodni 
wysoko pod niebiosy. 

Pali się największa w świecie pochodnia, a miesz­
kańcy Hamburga i Altony ciągną dziesiątkami tysięcy do 
Neuengamm e, aby ów cud pn:ycrody oglądać. Szczególnie 
w nocy ryk wybuchające go i palącego się gazu słychać 

na kilkanaście kilometrów wokoło, zaś łuna olbrzymia 
teczowemi mieniąca się b laskami z dalszej jeszcze wi­
d.oczną jest odległości. 

Najlepszy interes na owym zjawisku robią na razi e 
właściciele okolicznych piwiarń i restauracji, w których 
panuje ścisk niemożliwy, jakoteż kolej miejska, która 
sprzedaje teraz 20 tysięcy biletów więcej niż dotychczas, 
tak, że musi wysyłać codziennie kilkanaście pociągów 

nadzwy cz ajnych . 
Na razie nie zdołano jeszcze sprawdzić czy pocho­

dzenie tego gazu ziemnego jest naftowe czy też węglowe: , 
w każdym razie jednak, wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa. kryją się w wnętrzu ziemi w okolicy Hamburg a 
olbrzymie mineralne bogactwa, przez przyrodę dotych­
czas zazdroś ni e strze żone . 

Czarna ręka. Stowar zysze nie ba ndyckie • Czarna 
ręka· , rozciągające s we • wpływy· na Europę i A_meryk iy, 
nie pozwala miljarderom amerykańskim zapomntec o swem 
Istnieniu. Otrzymują oni bardzo cz ęsto wezwania do 
zapłacenia. pod groźbą śmierc i , większych sum pienięż­

nych i, oczywi ście, mniej odważni płacą , nie przyznaj ąc 
sie nawet do tego. W tych dniach <król naftowy» 
R~ckfe ll er otrzymał od • Czarnej ręki· wezwanie do za­
płacenia SO tysięcy dolarów. Ponieważ jest to już trzecie 
wezwanie, otrzymane przez niego (na dwa poprzednie 
miljarder zapłacił ), więc Rockfeller dał znać policji, która 
zarzadziła wszelkie ś rodki ostroznośc i , strzegąc pilnie 
mies~kania i osoby Ro ckfellera. 

Najnowszym strasznym czynem „ Czarnej ręki• jest 
wymordowanie w Pellaro, miejscowości położonej w pro­
wincji Reggio di Calabria, ośmiu członków rodziny Ru­
volino . W • Corriere della Sera· ogłosił obecnie spra­
wozdawca, wysłany na miejsce czynu, następujące szcze­
góły o strasznem morderstwie, które daleko poza grani­
cami Włoch, jako najnowszy znak krwawy niebezpiecz­
nego związku tajnego, wywołało wielkie zainteresowanie 

Zbliżając s ię ścieżką w towarzystwie mego prze­
wodnika do wsi, natrafiłem na skręcie drogi na trupa 
dziewczyny około jedenastu lat, otoczonego kołem poli­
cjantów i ciekawych. Twarz by ła przykryta chustka , 
z pod której sączy ła się krew. Drzewa figowe, stojąc 

w pobliżu, by ły równ ież zbryzgane krwią. 

Zbrodniarze dogon ili biedne dz iecko, które uciekało 
i zabili ude rzeniam i p ałek, sk ierowanemi na tył głowy. 

Uszedł szy parę kroków da lej, s tanęliśmy przed 
skromnym domem rodziny Ruvolino, w którym komisja 
sądowa w p ołącze niu z lekarzami sprawowała swój przykry 
urząd. Gdy przekroczy liśmy próg. przedstawił się na­
szym oczom wstrząsający widok. Tuż około drzwi leżał 
wyciągnięty w własnej krwi z rozst r zaskaną czaszką Giu 
sepp e Ruvolino. głowa rodz iny. W pobliżu stała nabita 
strzelba, którą chciał prawdopodobnie pochwycić, ażeby 

się bronić, gdy go t rafiło śmiertelne uderzenie pałki. 

Obok trupa ojca leżał trup najstarszej córki, ładnej czter­
nastoletniej dziewczy ny z czaszką roztrzaskaną również 
uderzeni ami pałki. 

W poprzek łóżka po dwójnego lezał wyciągnięty trup 
matki, przyciskają cej kurczowo do piersi c zteromiesięczne 
niemowlę, którego mo rdercy rów nież nie oszczędzili. Na 
drugiem łóżku leżał trup drugiej córeczki, a w kącie na 
sienniku pływaiy w "'1łasnej krwi zwłoki obydwu synów, 
ośmio i dziesięcioletn iego chłopaków. 

W całej okolicy nie wiedzą nic zarówno o powo­
dach, jak i sprawcach morderstwa. Przypominają sobie 
tylko, że Ruvolino powrócił nagle do ojczyzny w kilka 
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mies i ęcy po trzęsieniu ziemi w r. 1908 z Ameryki, 
goz le rzebywał prze~ przeciąg ośmnastu m i esięcy. Jego 
n1esp o z1ewany po.w rot wywoł ał na wsi wielkie ździwienie 
i był temat e m wielu rozmów. Z powodu mo rderstwa 
odży ło takze w miejscowośc i wspomn ienie 0 ob dwu 
zamachach trn cic iel skich, jakich s ię dopuszczorio n~ ro­
dz in ie Ruvolino w lutym roku biezącego. 

Maszyna do mierzenia ducha ludzkiego. Mr . John 
Gray , skarbnik « Royal Antrop olological Institute•, wy na­
lazł maszynę - do badania ilości i jakości duch a Judz­
~iego. Maszyna i.est bar.dzo skomplikowana, a le pokazuje 
iak waga. na skali'. do Jakiej skali należy dana głowa. 

W s rodku tej skali znajduje sie znaczek dla zdro­
wego rozu mu (commen-sensce). to zaś co znajduje s ie 
pod lub nad tvm znakiem, ma wskazywać na w 1 eksz~ 
lub mniej~Ze a nomalje. O kilka znaków nad co~men 
sensce" znaj d uje się genjusz. wspaniały, twórczy duch, 
jtszcze jeden znak wyzej duch gubiący się w abstrak­
c ach Dwa znak i pod zdrowym rozumem mieści sie duch 
cynicznv i 1€.kkqrnyślny, je5zcz niżej duch kap.ryśny, 
i le s trisując -się do glosu rozumu je.zcze nizej - duch 
uSP so >10•1v do zt rodni. i wreszc1 idjota 

, .aszynę 'lpi · ;.je doi<. 1ad'lie 'lstat ni numer ~Lim a 
a trop i'lgirzne_") . Kow edse . I st zt>udowanc. tak de­
lll~atnie ze odc ..iwa dz a ir ni n rwnw rr l'pwych, w .dług 

t 1ycti•uz<>ąt.,.,sk<>WK'1 Kl . 

W, lka z warkoczem 
I' W 

Lud o 
Liązke. w r > 

Kong > \ A r c. Z l 
C' '111e;„c. w c 1 
Murzvn1 Konga pozer r; i'l'lyc i I• dzi , .ak'l 0'> t'l ·1a, 
z J k ~ my <Ja famy m1eo 1 witr t .)i j' ,i' t d • p, 
ŻE: mie o ;udzkie ;est dl?. r ich o wie „ ,rr czri j ;z 

O spo obie, w jaki m..i •z"'l, ro<t:.rr i j 1.iJ z „ t n, 
•noze dać wyobrażenie nast„puJ c zda rzc nie. Pode .·~er 
m . .1rzyn zgłos:I sie pewnego d nia d .,.,ja lzy r.1 ' ,S-0 n, 

z oskarzeniem kilku tubylców /. J"g'l ws i. k t 'lUY Zjedli 
mu ojca, zmarłego z choroby na k il!<:. dni przedte-r. 
Zjedli mówił - mego Ojca, nie dawszy ani kawałeczka 
naszej ro dzinie i nawet mnie, którv jestem jego sy nem. 

Na m ięso ludzkie rozmaicie zaµatruja sie kra owcy . 
N:ijlepszem jes t mieso niewolników , luci jeńców \'.'O;e n­

nych, tuczonych urn'yślnie. ' 
Kiedy cz łow iek taki jest już należycie upasiony , 

zanim go s ię zje, wystawia go się na sprzedaż . Opro · 
wa dzaja go po osadzie 1 lubownicy ogh.dają, prócują 
palcami, stw ierdzaja tłus tość i postanawiają. ż e jeden 
np. lę dźw i e , drugi plecy weźm ie, przycze m każdy b iałą 
gliną zekreśla wy brany kawałek. Kiedy wszystko jest 
rozprzedane , zab ija się cz łow ieka uderzeniem palk i, lamię 
mu s i ę ręce i nogi, poczem zanurza się go do bierzącej 
wody po szyję . przywiazawszy do pala, aby prad nie 

unió sł . Dla obrony od krokodylów otacza s ię go płotem 
z kołów . Trzy dni podobnego trzymania wystarczają, 
aby zro?ić mięso delikatnem i aby skóra oddzielała się 

z l~twoscią. Wtedy wyjmuje s ię o fiarę z wody, odej ­
mui e głow ę i rozprzedaje zamówione części. Nie zjadają 
jej Jednak nigdy na surowo. lecz ugotowaną lub up ie­
czoną. czy też uwędzoną, często z podaniem sosu z pilipili 
I czerwonego pieprzu ). Z kości dobywa sie szpik, z miesa 
tłuszcz i to s tanowi najlepsze przysmaki. · 
. W ojny między jedną osadą i drugą nie mają wlaściwie 
innego celu, jak dostarczenie „ mięsa•. .J e ń cy", 
schwytani cało bywają pasionymi na bankiety, a rannych 
zjada się po zabitych . Mięso, Jakie zostaje, wedza i zo­
stawiają na zapas. W plemieniu Webemńe ,;; z~m ian 
za dziecko lub kalekę daje się k ozę. 

Nawet trupy zmarłych na ospę. bywają zjada'le 
• Choroba była w skórze, zdjąwszy skórę, zde"Tluji: s ię 

chorobę>. Tak mówia mu rzyni. 
Na b iałvch ludzi n ie są on i tak łasi, jak na czar­

nych. Białych jedzą ty lko dlatego, ze wi~rzą, ,;i.ko y 
jedząc lub pi jąc zeń rosó ł, zdobywają snt ie dw<>gę 
i zuch·Na! tw białych C iałC' dzieci poczyty „ j :st 
za k se>< bar z deli atny i zoJtaw anP l:.ywa i , I i­
kor'l pl rr i •ri 

,{obi ty i1° l:.iora n gdy 1 c i IJ • t c 1 :'1, 
a,„ radl" s· i, Jy > t1 e ri d st n Il 
kawate. E.>< , 1e ' 

T k 

w .e.za 

l 

c' i C.1 
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st 'now ie t 0 ctz1 
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~ ~ Redakcja uprasza o odnowienie przed-
f\.1. płaty na I kwartał 1911 roku lub zawia· 
;,: domienie. o ile kto nie życzy sobie nadal 
t-., prenumerować , Wspólnej Pracy·. 
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NA.JŁADNIEJSZYM PODARUNKIHM N~ &Wl_AZ_DK_Ę _ _ 
/Jiż11ferje Bargo1n a 

w zupełnośc i zastępujące prawdziwe brylant~ • 

Magazyn Francais G. BARGOIN Warszawa, Nowy Sw1at 45 tel. 7028. 

Na gwiazdkę! 
Jest to m iła tradycja . Starodawne zwyczaje' 

Ze na gwiazdkę rok rocznie, kazdy w domu cós daje. 

I niejeden juz naatem łam ie sobie dzis głowę 

Chociaz nasza "LOKCIÓWKA „ ma prezenty go towe. 

Więc dla pięknych Łomżanek ... Będzie sukces zu pełny, 

Gdy dostaną na bluzkę aksamitu , lub wełny-

Materiału na sukni~ . łokci parę gipiury, 

Lub garnitur grzebieni do świąteczne) fryzury. 

Są dla Panów krawaty, sza ł .o, spinki i szelki, 

Rękawiczki, skarpetki . ładne w sz tu .-zkach kamzelk1. 

Duży wybór jest res tek. co kos~ tuJ ą niedrogo, 

A w domowym u~J~r u -zawsze przydać się mogą 

Więc kto prezent dac , ysli-nie 'h~j dłuz~J nie z vie ka 

Wobec tego, że g':1czdka ni )est przecie aałek , 

Niechaj kupi zawczas u. co do gustu przypad i0 , 

A ktc prezent doA •~1 -po lz1. kuje ml bd 1e . 

Drugie Stowarzyszenie Spożywcze w łnmży. 
Sklep towarów łokciowa-norymberskich ~o­

leca: sukna, ko rty, płótn a. bieliznę stołową, gu­
stowne iaufry na stoły, kołdry, kapy i t. p. 

Wielka wyprzedaż resztek! 
Kalendarz Kobiety Polskiej. Wyszedł z druk.i 

oprócz dawniejszych działów , znaczn ie uzupełnior;ych 
zawiera : 

Najnowszy dz iał szkolnictwa obejmujący dan e 
o uczelriach różnego typu u nas w Cesarstwie i zagra.11cą. 

Nowy dział literacki, który zamieści!: wiznt.nek 
królowej Jadwigi z obrazu Czesława Tańskiego-wiersz 
Konopnickie j • Hold królowej•. Charak ! erystykę naszych 
wielkich zmarłych· Orzeszkowej i Konopn ickie] . sylwetki 
kobiet pracujących na niwie naukowej i jubileuszowa 
Marii Rodziewiczówny -- pracę utalentowane] pisarki 
Sawitri „ O twórczości literackie] kobiet• illustrowana 
portretami naszych autorek doby ostatniej-utwory belet~ 
rystyczne wybitnych piór kobiecych. 

Wiadomości prawne. 
Wskazówki hygienlczne. 
Różnorodne informacje budzące w naszych kołach 

żywe zainteresowenie dla tego społecznego wydawnictwa. 
Rysunek na o~ładce w~k~nał art. Briedge. 

. Kalendarz kobiety polskiej na,bywać można w biurze 
związku kobi et polskich Nowy Swiat 4. Tel. 153-04 
i we wszystk ich księgarniach. 

KOREKTOR STROICIEL 

FORTEPIANÓW t 
długoletni pracownik firmy Szredera. Cym.ermana oraz 
innych pierwszorzędnych firm Petersb,u,rsk1ch ma zasz­
czyt zawiadomić Szanowną Publicznosc . miasta Lom zy 
i okolicy o otwarciu pracowni instrumentow muzycznych . 

Przyjmuje obstalunki na nowe pianina własne] ro­
boty ora z gruntowne reparacje fortepianów . i pianin i 
strojenie 1ortepianów, skrzypiec, gitar, mando!in, w10lon-
czeli 1 t . p. F. LUBlENSKI. 
Łomża, ul. P olowa, dom Basinera N! 18. 

Studealł pe1litechniki Lwowskiej 
poszukuje kondycji od Nowego Roku. 

Wiadomość w Redakcji. 

Dnia I:• , . m na przestrzeni od Nowego Rynku 
do fortćw w stronę S tawisk ZGUB ONO TEKĘ z „ Kom­
panji Singe r", z doku1rent mi i markami kon troli. Ła­
skawy znalazca, za wy nag odzcn iem, raczy o dnieść do 
kantoru • Kompanji Singer" w Lomzy. 

1-sze Stowarzyszenie Spożywcze 
w t. o m ż y. 

podaje do wiadomości, iż na zbl iżające s ię św ięta 
Bożego Naroazenia, sklep zosta ł już zaopatrzony 
we wszelkie niezbędnę kwary Dla un;knięcia 
więc zbyt wie lkiego na tio .u, Jaki ma miejsce w 
ostatnie dni przed świąteczne, prosi o wcześniej­
sze zaopatrywanie się w to wary, przez co od­
biorcy, nie tracąc czasu na czekanie, będą mieli 
możność wybrania i lepszego rozejrzenia się w 
gatunka-.:h i cenie towarów 

Dominium 

n 1 ew o 
pod ŁOMŻA 

ma do s)Jrzedania 18 sztuk 3 i 4-o letnich wolców. 

Ceny umiarkowane. 

Dla I?.p. Nauczycieli 
drukarnia A. Krzyżanowskiego w Łomży posiada na składzie druki 
______ d_o-=S_PR::...:..:...A_ WOZDAŃ ROCZNYCH. 
RedJktor 1 wyd 1wca l . Hryn1ew1cz. ~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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